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© kim mówią w Łodzi? 


Sędria okręgowy - 

p В, WILKOWSKĄ 
członek trybunału orzekającego 
w procesie przeciw dyr. Wronka 
i towarzyszom. 


Francja żąda 
niezwłocznego przyjęcia 
Polski do Rady Ligi. 
(04 własnego korespondenta). 


Tymczasowy de 
fegat francuski Boncourt oświadczył de- 


Genewa, 11 marca. 


'legatom niemieckim, że Francja żadną 
пага nie zgodzi się na odroczenie kwe- 
ЗН wstąpienia Potski do Rady Ligi do se- 
sji wrześniowej, gdyż wważa, że sprawa 
ta powinna być załatwiona niezwłocznie. 
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Rok Ii. 


10 groszy. 


ЇЇ o godz. 72-0] go pał 


Przed nami stoi widmo nowej inflacji! 


Zapowiadane oszczędności pozostały na papierze. 


Wpływy podatkowe zawiodły, zaś wydatki wzrosły ponad przewidywany budżet. 


ї 
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ШЙ ma ШЇЇ ЇЇ, 


a chce ujrzeć czyny! 


Niema wyboru: 
Redukcja budżetu — 
albo *niewyplacalność 
albo оја! 
(Expose ministra Zdziechowskiego 
dnia 10 gruduła 1925 г.) 
«ееп krok dalej po drodze obecnych 
wydatków. a pociąg polskich finansów 
wpadnie na rozkrecone szyny inflacji". 
Tak przemawiał w grudmiu. w ciwi- 
łach gdy złoty zaczął się staczać w prze- 
paść, nowy minister finansów. a dłzgole- 
{шї referent sejmowy budżetu. pod adre- 
sem sejmu i całego społeczeństwa. Re- 
dukcja wydatków państwowych 
do 1.400 mitionów 
zamiast poprzednich 1.900 m у by- 
ło minimalnem żądaniem postawionem 
przez ministra Zdziechowskiego. Wyczer 
pane społeczeństwo nie mogło jednak 
nawet tej sumy z siebie wydobyć. dlate- 
mo też p. Zdziechowski przepowiadał. że 
w ciągu roku postara 
doprowadzić do dalszych redukcii, 
albowiem okaże się prawdopodobnie. że 
społeczeństwa nie bedzie тойбу 
tej o 500 milionów złotych siny 
cić do kas państwowyc 
Przewidywania te niety podziela!i 
wszyscy. ale wśród najbardziet nawet pd 
danych państwu sfer rozleżgały sie głosy, 
że budżet w wysokości 
1.400 milionów iest niąreśfnym 


i frzeba go zniżyć do jednego miłjarda, 
jeżeli chcemy liczyć na jego nrzeczywi- 
stnienie. 
Tymczasem nowy prełiminarz budże- 
towy przyniósł całemu krajowi 
ої: е rozczarowanie. ‚ 
Budżet nid uległ bowiem żadnej reduk 


cf. albowiem sumę wydatków oznaczono 
суїга 1.730 поэ. 
podczas gdy wedh najbardziej optymi- 
stycznych przewidywań ministra Zdzie- 
chowskiego dochody mogły przynieść 
maksymaltńe 1.400 milionów. 


do dochodów о 33 proc. 
W styczniu bowiem dochody dały 132 
miliony, wydatkowano zaś 165 móljonów, 


czyli niedobór w jednym miesiącu 
wyniósł 33 mitiony. 
rocznym 


da to niedobór w 


żadnego pokry- 
stwo inflacji 
yrit jest widoczne 


cia. 


h słowach. 
К oględnie 
tanowczo, cz 
т Głą- 
rbowo 


zapomniał о sw 
Przypomm 
wprawdzie, £ 


г komisii 
. W onegdaj 


strzegł rząd 
і iluzjami 


ten dośw 
przez dalszer peryment: 


szen 


a dajé wiele 
być już rze- 


i nawet względy 
musza ustąpić па 
w Polsce jest т2 


zgoda naszej koalicji 


wydawania. 


vskaza 
administr: 


jak wyraźnie podkreślił profesor Kaszni- 
са, 

nie miała wcale zadania 
przeprowadzania oszczędności. — Inna 
rzecz, że reforma administracji dałaby 
znaczne oszczędności, ale dopiero 

w ciągu kijku łat 

i w miarę przeprowadzania zaleconych i- 
nowacyj. Tymczasem grunt nam 

~ się pali pod nogami 
1 nie możemy czekać, aż cały gmach wa- 
litowy zwali się na głowę z powodu defi- 
cytu budżetowego. 

Upłynęły już trzy miesiące od chwili, 
gdy minister Zdziechowski zapowiadał, iż 
żelazną miotłą weźmie się do 
usuwania chwastów w naszej gospodarce 
skarbowej; tymczasem stoimy prawie na 
tem samem mi! Carmi się społeczeń- 
stwo słowami i jeszcze raz słowami, a 
wszyscy 


chcą widzieć cz 
Chociażby taka 
reforma К: 

Każdy robotni 
obecna organiza 
tych 


sprawę, że 
ństwie”, 

a Trzech“ jesi 
i że zarówno 
zpieczonych, 

natychmiast 
ла reformę tych 
піс w tej mi i 


ND 

К do utrzyr 
w interesie ub 

jak i pracodawców т 
eprowadzić grunti 
stytucyj, jednak 


sputy, lecz mu 

simy natychmiast г ас wrzody, któ- 

re nas trapią, chociażby to nam nawet 

spra о dotkliwy ból. 

Ból ten bę iowym, a po nim 
> przyjść uzdrowienie. Nalepianie zaś 

ych plastrów pięknych słówek na 

e zropiałe rany, 

że spowodować katastrofę. 

ardziej nawet ostre sposoby sana- 


m 
c 
na: 


cji 
znajdą poparcie całego społeczeństwa; 
bezczynność i wyczć e jakiegoś cu 
du doprowadza społeczeństwo do rozpa- 
Czy. 
Czekamy więc czynów, a nie goło- 
słownych zapewnień! ү 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. _ — dnit 11 marca 1926 токи, Mr. 58 
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° Pewnego razu 


war M к 
g { 3 4 HALI | w Łodzi można ku- 
f р ИЧИН 
ja вор Dlatego Krupski specjalnie przyjechał Фо! 


Łodzi po tytoń 29 kwietnia 1925 roku. — 


Drugi i trzeci dzień rozpraw. --- Badanie oskarżonych I 16 świadków. 2 poczatku udał się do hurtowni tytonio- 


wej przy ullcy Andrzeja róg Plotkowe 


= 2 ‹ skiej. Tu jednak mu powiedziano, że 
Górka Jadzia „wygrała* złoty zegarek. formacje o 14 "proc, "rabacie ale pd 
1w ZEZNANIA 7ҮОМІ 


Przedmiofem rozpraw 
dniu wczorajszym było badan 
Żonyc П. 14 2р 
św 


ŚWIER- porfu do dziennika Kontroli produkcji 
dziennej 


A FEL. 


zje 
i$ tajemniczy оз który oświad 
czył, że może mu sprzedać wyroby tyto- 
а y 4 A niowe i polecił mu wieczorem przyjść па 
iwsze ја, zawsze 2 mej strony ulice Zagajnikowa Nr. 57. O godz 


się mylił? 


przyzr 


2 minut po 10- 


5 1 Га a -z г “Хт A 
> £ by uprawiał j У > ч czorem udał się Krupski pod wskazany a 
pre тане nosił 16.000 р Sł ой: о Пе Pan Ba ra =s i tam nabył za 400 kilkadziesiąt zło- 
y ul. пао K tych papierosów egipskich i tytoniu, — 


Tranzakcja doszła do skutku w- bramie. 
Nabył 100 pudełek papierosów „Egipskich* 
i trochę tytoniu. Sot mska zaczepiła go 
gdy szedł na Rokicińską do tramwaju i 
oddała go następnie w ręce tłumu i poli- 
cji. Nie odpowiada prawdzie, by propono- 


А wał Sobczyńskiej zawartość, mógł przę- 
mogę odpowiedzieć na ło pY- cjeż walizkę rzncić | uciekać. 


pr 
лы Woch O. Na to pytanie nie mogę odpowie- 


dz 


P. Cyfra Koldego mogła być różną, o- 
tóż czy ona ilustrowała stan faktyczny 
(ile było), czy ile powinno być (według 

x 2 
Jen Ziabek тене 

rznaje. Zaprzecza, by пе. 
skiemu byłą jego P. Kto brał udział w tygodniowym BADANIE ŚWIADKÓW. 

również innym  skontrum? - Z kolei rzeczy sąd przystąpił do па- 

p 2 Sosonadie О. Кома АЫ эү stępnego punktu przewodu sądowego йо 
С ле robili? badania świadków. O god. 1 w nocy prze- 
у stan zapasu pO- wodniczący zarządza przerwę do godz. 
wanego | wolnego W 10) rano dnia dzisiejszego. W dniu dzisiej- 
zgadza ze stanem księ szym prezdmiotem rozpraw było dalsze 
ownika fabryki Koldy. badanie świadków. 

d re SK Korowód świadków rozpoczął w dnin 
wczorajszym o godz. 10 rano Franciszek 


ZEZNANIE WRONKI. 


Do wir e przyznaje. Był dy- 
tektorem tytoniowej monopolu 
państwowego w Łodzi od 16 maja 
do chwili aresztowar < 
nowis p nie 


ła t Domański. 


zeznaniom poszcze- 

„które to zeznania 

ły materiał do jego с Wrot 

mówi, jak jego cór} 
złoty zegarek. 

Со do zegarka to sprawa przedst 


ywistości si 
р 


ż do winy się r 
тайа się oni w swych 


sty stan był zawsze dosto 


7 łen sne К+ w cał al k ia przeci азр. 4 : Zamarski, dyrektor katowickiej monopo- 
a! сыс tt i ki Ае ko nim. sowany ZY stanu książkowego (!!?? jowej fabryki tytoniu. Świadkowie naogół 
pudełko powiedział, że to jest dla pandy przyp. гес.). potwierdzają „okoliczności w akcie oskar- 

poczem poszed zobaczyłem ZEZNANIE ADAMA ВЕЈМА, NATWNY ADAŚ żenia powołane. 

t to złoty zi 5 dewizką, za- . 9 wiecz. sąd rozpoczał bada- з: ыч Ба N „ Rozprawa trwa. Dalszy ciąg przewo- 
wołałem p. Вс i R Adama Beima.. Zeznanie to Z kolei sąd przystąpił do badanła o- du sądowego ukaże się w jutrzejszym 
? p o charakterystyczne dla panu- SKarżonego Adama Krupskiego. Do winy „Kurierze Łódzkim” i „Echu Wiecz. 

jących w fabryce tytoniowej stostmków. Sie nie przyznał. W Łodzi był trzy razy, ЖЕЛ К 
Oskarżony do winy się nie przyznał. W fabryce tytoniowej przy ulicy Zagajni- CADY 


kowej Nr. 34 — d 


Nigdy nie zauważył, by gi a razy. Handluje mas- 


Gdy z kolei strony 
nowi pytan 


RR Stresemann jako dżentelmen. 
, Chce dać Polsce miejsce w Radzie Ligi we wrześniu. 


Odmawia jednak pisemnej obietnicy. 


TAWSZY Z 
ni rzyniósł. Z tego po ат nie robi- 
łem żadnych kroków przeciwko 
To, co miało iść do sp 
oglądałem 


ZW: 


Ladwik Кода 
do winy się nie przyzn 


nie wym 


ad (Od własnego korespondenta). odmówił natomiast propozycji Chamber 
prawde a 


Genewa, 11 marca. Na wczorajszej laina dostarczenia zobowiązań płsem- 
konfere: fistw, które podpisały trak- mych, proponując jednocześnie zobowią- 


$ czył. by fo m 


sprawdz: т Stresemann O- zanie d? 

nie Mt śwładczył gotowość niesprzectwiania się Delegaci francuscy nie pow 

czywis wano. ile ро ze strony iNemiec wejścia Hiszpanii i Poł kwes dnego postanowienia czekając 
es : spód ile pO- ski we wrzeaślu do Rady Ligi Narodów, па p Brianda. 

kom zal raport? 


skiemu papi 
Haber 


Olbrzymie nadużycie w Banku Wileńskim. 


(Od włas 


\ iany post 
pracow: tego korespondenta). na sume 50.000 zł., 


żadn è często bywa! zmieniany. 4 ч 

mnie esto. 1 үне. ZKCMIACY, Wilno, 11 W tutejszej którego й konali kasjer wraz z dwoma 
ża ro? Kiedy? andlowego w ur 

ważano 


s Ep ten raport klero- 
ie odpowiadał (nie pa- 
sował przyp. гей 1) przy sporządzaniu Ta- 


iawanso nie mogło by 
pakowmi, bo tam się 


Zabójstwo na tle zazdrości. 
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Bankers Trust 


zarabiać bedą murarze 
amerykańscy. 


Nowy Jork, 
po tygodniowyr 
су, uzyskaw 

Obecnie 
nosić będzie 
ponad norme m 

Syndykat przedsi: 


прита noża. WAPSZAWSIA, 
Dolar w obrotach 

prywatnych 7,90 
jlorców budow М = Tendencja mocna. 


nych warunki te przyjął. pig musan nza 
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KONSTANTYNOWSKA 
Upoważnia do naby 


nie dolar w żądaniu 
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LODZIE поно WIECZORNE“ 


— dnia 11 marca 1926 roku. 


„Pokaż mi swój pokój, a powiem Ci kim jesteś”, 


Woetrza naszych mieszkań grzeszą rakiem styl. 


Nawet najuboższy pokój może mieć cechy indywidualnego smaku. 


Nie potrzeba chyba zbyt szeroko udo- 
wadniać prawdziwości powiedzenia: „po 
pa mi swój pokój, a powiem ci kim јеѕ- 
es“. 
Wszak ludzie розїайа{асу pewne ob- 
serwacje oraz odznaczający się wnikli- 
wością psychiczną, potrafią z łatwością 
poznać bliźniego po jego 

sposobie urządzania mieszkań. 

Im jednostki kulturalniejsze, bogatsze 
w zasoby duchowe, tem wnętrza służące 
za ich ogniska domowe, przybierają bar- 
dziej charakterystyczne formy, krótko 
mówiąc 

posiadają swój odrębny styl. 

I śmiało rzec można, że każdy urzą- 
dza mieszkania według swego stylu, gdyż 
ak słusznie powiada myśliciel francuski, 
Buffon: 

„styl — to człowiek”. 

Inne oczywiście będzie wnętrze cha- 
łupy naszego wieśniaka w odróżnieniu od 
oodobnych wnętrz Niemca, Holendra czy 
Francuza. Każdy z nich buduje swe mie- 
szkania według 

własnych potrzeb duchowych 
i stąd więc płynie to niezwykłe bogactwo 
form, objawiające się u różnych narodów 
w sposób odmienny i chrakterystyczny. 
Formy te nazwiemy stylem narodowym. 


STYŁ POLSKI MA DAWNE TRADYCJE 


Poddając podobnym rozumowaniom i 
architekturę naszych dworów zobaczyli- 
byśmy, iż i tam nie brak charakterystycz- 
nego piękna form, celowości budowy. 
kie widnieją na najdrobniejszym bodaj-że 
szczególe architektonicznych wnętrz. 
A więc, poczynając od ścian i pułapu, 
re dawniej odznaczały się większą roz- 
maitością płaszczyzn, następnie kominki, 
piece, sprzęty o pięknych liniach i nie po- 
zbawione 

wartości użytkowych, 
a kończąc na-różnych akcesoriach, jak 
makaty, służące czasami za obicia ścian, 
dywany, zbroje i t. p. — do dziś zachowa 
ły u nas odrębne oblicze, 
pełne uśmiechu i radości... 

Łatwo o tem nam mieszczuchom prze- 
Хопаб się, zwiedzając liczne miłe zakąt- 
ki naszego kraju, gdzie z pośród pięknei 
niekiedy 

z oprawy zieleni drzew 
— wysmukłych topoli, wyłaniają się po- 
bielane dwory polskie, o których z wiel- 
kim entuzjazmem opowiada nam w 
swych obrazkach utalentowana malarka 
Rychter-Janowska. 


MIASTA SĄ UPOŚLEDZONE. 


A mieszkania naszych miast i miaste- 
czek, czyż posiadają swój wyraz, swój 
styl? 

Otóż pod tym względem jesteśmy nie- 
tylko my, Polacy — upośledzeni... 


JEANNE LANDRE. 


"NINKA. 


Pani Emilja Meliot położyła dłoń na 
ręce rozkochanego Bernarda Mongeret i 
rzekła: 

— Nie chodzi tu wyłącznie*o mnie... 
Wierzę сї, wierzę, że uczynisz mnie szczę 
śliwą. Trzeba jednak brać pod uwagę los 
jednej jeszcze istotki. Nie mogłabym bu- 
dować sobie życia na nowo. gdyby to 
miało zakłócić spokój mej małej Ninki. — 
Znam zaś dobrze jej wrażliwość i skłon- 
ność do zazdrości. Jest to dziecko wątłe, 
nieco może egoistyczne, gdyż psuliśmy je 
mocno. 

— Mówiłem juź, że chciałbym, abyś- 
пу we dwoje kochali Ninkę. Słowa te by- 
ły wyrzeczone z pełną rozwagą. 

Podziękowała mu. że okazuje się ta- 
kim, jakim pragnęła, aby był. — Każde z 
vich miało za soba ciężkie przejścia i 
pmawszy się zrozumieli, jaki spokój, jakie 
tkojenie przyniosłoby im życie wspólne. 
Nie była to owa аа тоат © 
która przekreśl 
pominali o daw 
bo udoskonaliły ich one i pozwoliły zro- 
zumieć bolesną doniosłość łez. Przeczu- 


Brzydota, 
wyłaniająca się bardzo często dawno 
przebrzmiałemi hasłami otaczania się li- 
tylko historycznemi stylami Ludwików, 
Ćesarstwa( empiru), czy kierunkiem „bie- 
dermeiera* — wytworzyła z naszych mie 
szkań istny 
lamus — rupieciarnię 

ŁY! różnego pochodzenia i gatun- 
и. 

Gdzież oryginalność polskich wrętrz, 
o jakich wspominałem na początku, mô- 
wiag o naszych chałupach i dworach? 

Že taki stan rzeczy jest prawd 
zajrzyjcie, proszę, do swych mieszk; 
Czyżby więc każdy mieszczuch miła? dtu- 
żej pozostawać w tej 

jaskrawej bezstylowości 
i jeno łudził się pozorami piękna oryginal- 
nego? 


NAWET UBOGIE MIESZKANIE MOŻE 
BYĆ ZE SMAKIEM URZĄDZONE. 


Przecież nie jesteśmy obecnie pozba- 
wieni dobrych przykładów w urządza 
mieszkań dla licznych miast i mia: 
Polski. Wystarczy, że у 

naszego zwy! 
w zeszłorocznej wystawie dekoracyjnej 
w Paryżu. 

Wszak, wnętrza polskie wygodne, 
lowo zbudowane, odpowiada 

wymogom 


ce- 


i warunkom artystycznym — doczekały 
się wielkiego uznania u obcych. 

Jastrzębowski, Kotarbiński, Szczep- 
kowski, Stryjeńscy i tylu innych artys- 
tów polskich, podają nam najwspanialsze 
wzory architektonicznych wnętrz w mo- 
dernistycznym stylu polskim, z któremi 
powinniśmy się jakna zybciej poznać. 

Nie brak nam przytem i przykładów 
piękna wnętrz o 

formach prostych, 
na jakie zdobyć się może każdy człowiek, 
Rz wet skromnie uposażony. 
ie znaczenie posiada dla nas 
pięknie urządzony pokój, pozbawiony ba- 
nalności, o tem chyba p nie potrzeba. 
Oczy nasze, te 
„okna duszy”, 

je nazywa jeden z geniuszów włos- 
h, pragną na codzień pokarmu, godne- 
go utajonych poruszeń i namiętności du- 


szy ludzkiej. — Dusza nasza jest polską, 
więc 


iemi wytworamłi 
ү ү 70 otaczajmy się 
nich jeno odnajdziemy 


*RZMY PRZYKŁAD OD POBRA- 
TYMCÓW. 

cu dorzuczm jeszcze jedno cha 

ne me monto: 


n chwili, 
ny „dus 


— Pierwsi ludzie w raju byli także bezrobotni... 


— Ale w 


wali jednak, że głębokie uczucie, jakie ich 
połączyło, zdoła zatrzeć okrutne wspom- 
nienia. 

Stanie się to jednak tylko wówczas, 
gdy Ninka zgodzi się z ich zamiarami. 

— Nie przypuszcza jeszcze niczego — 
rzekła Emilja. Zwlekałam dotąd z ozn: 
mieniem jej możliwości zmian. W dzies 
tym roku ia umysł dziecka pracuje już 
intensyw! a ona jest bardzo inteligent- 
na. © ojcu swoim wie tylko tyle, że poje- 

hat w daleką podróż. Nie był on zły dla 
‚ W pierwszych czasach po porzuce- 
przychodził czasem, aby ją uś 
inka nie wie o naszym rozwodz 
ani o tem, że ożenił się powtórnie. D: 
wieczorem Ninka dowie się o wszyst- 


kiem. 

Rozstali się pełni ufności w wspólną 
przyszłość. 

Podczas obiadu Emilja postanowiła 
przygotować córkę do wiadomości o 


swem powtórne małżeństwie. 

— Wiesz, kochanie moje, był u nas dziś 
po południu раг Bernard Mongeret. Pro- 
sił, aby cię п ać, mówił. że jesteś bar- 
dzo milutka. Czy lubisz go? 
ak, bardzo go lu 

— A powiedz mi. Ninko, co byś my- 
ślała o tem, gdyby pan Bernard był tu ra- 
zem z паті. 


końcu wzięli się do pracy. 
— Tak, ale dopiero jak ic 


zredukowano 2 raju. 


— Gdyby tu jadał? — zapytała dziew 

czynka. 

— Jadałby również, ale poza tem był- 

by tutaj гапо, w! t 

zamieszkał! 
Dziew 


— Niedobra 
nardowi byłoby bardzo niewygodnie na 
stole jadalny! 
Dziewczy! mka 
wołała 


nachmurzyła się i za- 


1 Bernard jest mi- 
ód, aby nam mia- 
„ niego. 


Ninka - spyt 
— Cóż ty, mamu: 
mieć lokatora, w dom: 


u. bardzo chcesz 


попе, Ninko!... 
lokatorem, 


a pogrążona w za- 
razie trzeba posta- 
nowić, gdzie będzie spał, — rzekła wre- 
szcie. 


Str, 8 


chem — silni“ — niech posłuży nam no- 
wy przykład w 
podobnych poczynania: » 
przejawienia swych sił kulturalnych na- 
szych najbliższych sąsiadów, Czechów... 
nas. 


Na życzenie rządu czeskiego, całe we- 
wnętrzne urządzenie nowego czesko-sło- 
wackiego poselstwa w Warszawie — sień 
recepcyjne salony, stołowy, gabinet po- 
sła, sypialnie, nawet kuchnie i pokoje słu- 
żbowe, zostały zaprojektowane w styłu 
modernistycznym przez młodego czeskie- 
go architekta, p. Mahinia. (Narysował 
wszystkie meble, skomponował szkła, por 
celane, rzeźby i obrazy wybitnych cze- 
tystów). Rząd czeski zrozumiał, 
jak wielkie znaczenie propagandowe mo- 
że mieć 

placówka dyplomatyczna: 
po salony poselstwa przewiną się setki 
b, które si е obznajomią z utworami 
сеа sztuki i przemysłu artystyczne- 
go“. 

A imy o naszych ambasa- 
dach artystycznych, których wstydzić się 
nie potrzebujemy. 


Туй. Żabicki. 


| ODEON 


— Po raz pierwszy w Łodzi, — 


Т. ушшш ШИ Keatona 


pamiętników 


12 aktów nieprawdopodobnych przygód 
Ў na zimno, na gorąco i na mokro króla 


u BUSTER KEATONA. 


j CORSO CORSO 


Dziś i dni następnych! 


„ЛИШ Bon Mial 


komedja w 7 aktach z HAROLD 

— LLOYDEM w roli głównej. — 

APOŁLO-APOLLO 
Dziś! 


ШИ W Zawody” 


К. dramat w 12 aktach 
2 serje razem 


Harry Peel. 


Dziś! 


w roli - 
głównej 


ЛААДА E SEL T RE T IAT A S S ДЕ A E A 


Emilja uśmiechnęła się udając zakło- 
potanie. 

бт Istotnie nie pomyślałam o tem do- 
таа, 
A poważną minkę: 
, że ja tu jestem. 
ta wybiegi 
ni, a pani. Мейо! czytała w salonie, gdy 
Па się z trytmiującym 


— Załatwiłam 
pana Bernarda - 


sprawę umieszczenia 
wiadczyła matce. 


tak, że ja nie 
charka ani 
лес tylko 
pana 


zdziwieniem Et 

— Rozumie ie — odrzekła Nińka. — 
Nam zależy na wygodzie. 

Po tem zezwoleniu, którego jej udzielił 
egoizm ubóstwionego dziecka, pani Emi- 
lia Meliot uzna że ma prawo oznajmi 
panu Bernardowi Mongeret, iż Мака roz-| 
strzygnęła sprawę i nic nie stoi na prze- 
szkodzie ich zamiarom. 


Str. 4 


na umiwersy 
сме ciekaw 
uzdolnienia męskie! 1 słuchaczy 
tej uczelni. Ze statystyki tej wynika, że 
procent uzdolnionych dziewcząt znacznie 
przewyższa procent mężczyzn. 
Dziewczęta maozół pojmują znacznie 
szybciej, mają więcej wyobraź! głębiej 
wnikają w studjum. Autor przypisuje ten 
fakt tej okoliczności. że tylko rzeczywi 
ście uzdolnione dziewczęta oddają się 
wyższym studiom, podczas kiedy każdy 
niemal chłopiec aspiruje do ukończenia 
uniwersytetu, Niemniej twierdzi także, 
że bez względu na procent Inteligencja 
kobiet przewyższa mężczyzn. 
Amerykanki wykorzystają tę korzy- 


сіе w Howard 


ydał obe- 
аса się do 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“, 


(zy kobieta jest 000274 ШИ бї ТЇШ? 


Amerykański uczony rozstrzyga kwestję na korzyść kobiety. 
Oburzenie Amerykanek z powodu nieprzyjęcia 
Curie-Skłodowskiej do Akademji francuskiej. 


Amerykański uczony A. Roback, prof. 


sina Фа siebie statystykę na Międzynaro- 
dowym Kongresie kobiecym, który się od 
będzie od 17 do 24 kwietnia b. r. w Chi- 
cago і ma być wielkim protestem przeciw 
niedostatecznej осете pracy kobiecej, 

W wezwaniach do jak najlczniejszego 
obesłania Kongresu przez związki kobie- 
ce całego Świata podkreślają feministki 

wie ze szczególnem rozgory- 
akt niedopuszczenia Curie Skło- 
do Akademii francusckiej. „70а- 
komita wynalazczyni radu nie dostała się 
do Akedemji — mówią odezwy — dlatego 
tylko, że jest kobietą. dlatego nie możemy 
ustać w walce o zdobycie należnych nam 
praw wogóle, a niemniej o zadośćuczy- 
nienia dla tej najsławniejszej z kobiet 
świata”. 


Postać człowieka z głową wołu. 
Tak wyglądało bóstwo Kartaginy--Moloch. 


Krematorjum w brzuchu bożka. 


Badania, przeprowadzone na miejscu 
dawnej Kartaginy przez hr. Proroka, rzu- 
cają dużo nowego światła aa obyczaje i 
potęge miasta, które dotychczas znaliśmy 
jedynie z literatury rzymskiej. P 

Hr. Prorok stwierdza, że kult Baala i 
Molocha był w Kartaginie bardzo szeroko 
rozpowszechniony, Znaleziono urny z 
maleńkimi szkieletami dzieci w ruinach 
świątyni Baala. Wedlug opisu Proroka, 
Moloch posiadał kolosalną statuę w po- 
staci człowieka z głowa wołu. Statua u- 
lana była z bronzu. Brzuch jej pusty 


przeznaczony był na ognisko. Dzieci ży- 
we kładziono Molochowi па ręce, które 
przy pomocy specjalnego mechanizmu 
wrzucały je do rozpalonego wnętrza. Po 
spaleniu ofiary zbierano kosteczki i cho- 
wano w urach. 

Kult Baala miał charakter państwowy. 
W ten sposób kasty wyższe trzymały 
niezadowolone masy w ryzach. Masy te 
zaś dostarczały nietylko robotników do 
fabryk, ale także żołnierzy do wojska i 
marynarzy do floty. 


Salony pięknościd laobłąkanych kobiet 


Nowe metody leczenia. 


Dyrektor amerykańskiego szpitala dla 
obłąkanych w stanie ois, dr. Stokes 
wpadł па тух! urządzenia dla swych pa- 
cjentów salonu piękności. 

Obłąkane kobiety zmusza się do ma- 
sażu twarzy, używania kosmetyków i sia, 
ranności w odzieży. 

Dr. Stokes twierdzi. że wpływa to zba 


wiennie na psychologię kobiety i ułatwia 
leczenie. 

Podobno też tą metodą udało się wy- 
leczyć zupełnie kilkadziesiąt obłąkanych 
kobiet, a w wypadkach pozostałych zaob 
serwowano znaczną poprawę w stanie 
zdrowia pacjentek. 


Półdolarówki z wizerunkiem Coolidge 'a. 


W tym roku jako w 150-letnią roczni- 
сє niepodłegłości Stanów Zj I 
zostaną wybite nowe pamiątkowe półdo- 
larówki z wizerunkiem prezydenta Coolid 


ge'a. Jest to pierwszy wypadek, aby po- 
dobizna żyjącego prezydenta i w czasie 
sprawowanią przez niego urzędu została 
użyta na monetach amerykańskich. 


p 


Czas przedewszystkiem. 


Modne skracanie nazwisk 1 tytułów ШҮ. 


Oszczędność nawet w słowach. 


Północeni Amerykanie są, jak wiado- 
mo, wrogami wszelkich formalności i 

cenią sobie czas ponad wszystko. 

Te właściwości doprowadziły ich do 
Hhezceremonialnego skracania tytułów o- 
raz nazwisk rozmaitych wybitnych oso- 
bistości, a nawet takich. które należą do 
historii. 

I tak szeregowiec tytułuje swego prze 
ożonego 

„сар“, zamiast „сарап“ 
(kapitan), słuchacz uniwersytetu swego 


===, KINO DOM 


potężn 
ro: 


kobi: 


„ROSITA“ 


Życie przepychu i nędzy 
w roli głównej 


Mary 


Początek przedstawień dla dorosłych w dnie powszednie о godz. 
niedziele o godz. 420 ро poludniu. Ceny miejsc na pierwsze przed. | Początek przedstawi 
ысы: 


stawienie 40 gr. każde miejsce. 


1 m. 1 zł. N m. 85 gr. Ш m. 70 gr. 


:0: 


PROGRAM DLA DOROSŁYCH, 5 hy 
у dramat w 10 aktach osnuty na tle 
zliwego zmagania się z losem pięknej 
ty. omołanej siecią intryg, narażonej na 
każdym kroku na zniesławieńie. 


profesora „prof.“ zamiast „profesor“, 
chory Іскаг2а — „дос“, zamiast „doctor“ 
it d 


W myś! tej manji skrótów prezydent 
Calvin Coolidge zwany jest „Col“, prezy- 
dent Izby reprezentantów. Mikołaj Long- 
worth — „Nick“, prezydent republiki nie- 
mieckiej Hindenburg — „Hindy“, premier 
Mussolini — „Muss“, faraon Tut-an-Ko- 
mon — „King Tut", królowa Elżbieta an- 
gielska — „Queen Bess“, Sherlock Hol- 
mes — „Sher“ i t. d. 


LUDOWY jaza 32. 11 


Pickford 


Od piątku dnia $ do czwartku dn. 11 
mma Marca włącznie, wez 
PROGRAM DLA MŁODZIEŻY. 


„TĘGI OBROŃCA” 
wsk FATTI (Grubasek) p numos 
so |” Rewa amerykańskiego humoru? ? 


А dla młodzieży w dnie powszednie o godz, 3 po poł 
jeny nè przedstawienia następne: | a w niedziele o godz. 2 po połud: Е 
|młodzieży 40 gr. každe mie'sce. 


— dała 11 marca 1926 roku. 


W lodowatej irupiarni. 


Polak ebudzony z letargu stoczył straszliwą walkę 
o życie. 


Amerykański pośpiech. 


О wsfrząsającyn wypadku donoszą 
nowojorskie pisma polskie: _ 

Polak, Maksymilian Dembski w Glen- 
dale, został jako nieboszczyk 

ulokowany w kostnicy 
miejskiej Bellevtre wraz z innemi trupami. 
Dopiero przy zabieraniu zwłok pokaza- 
10 516, że nieszczęśliwiec 
obudził sło z fetarcu i stoczył straszfiwą 
walkę o życie, której ślady były wido- 
czne na zwłokach. 

Trupiarnia ta — jest to zarazem lodo- 
wnią. Mroźne powietrze ma konserwo- 
wać trupy. leżące w maleńkich niszach 
ściennych, niewiększych od zwykłej tru- 
mny. Jak straszne į długie musiały być 

meczarnie przedśmiertne. 
świadczy okoliczność, że zwłoki zasłano 


jeszcze cieple pomimo 12-godzinnego te- 
żenia w mroźnym lochu. 

Czoło nieboszczyka było rozbite 

„w konwulsjach konania. 

Wypadek ten dał powód do słusziiych 
ataków na iście amerykańskie .pośpie- 
sme niedbalstwo“ władz pogrzebowych, 
które nieboszczyków bez sprawdzenia 
śmierci lokują w owych 

„Szufladkach” kostnicy. 

Не {ат musialo się rozegrać stra- 
sznych tragedii, których ofiarami padli 
ludzie zbyt pośpiesznie uznani za umrzy- 
ków — o tem moglaby powiedzieć tylko 
służba kostnicy, lecz ta z łatwo zrozu- 
miałych powodów. woli zachować dyskre 
cję. 


Krateczki sądowe. 


WEINTRAUB i S-ka. 


Spólnik, który wolał odsiedzieć, niż zapłacić 
30 złotych. 


Źle się działo Chaimowi Wamfraubo- 
wi z ulicy Łagiewnickiei Z zawodu kra- 
wiec-tandeciarz, od dłuższego czasu był 
bez zajęcia. Nie powodziło mu sie. Szcze 
rze zazdrościł kolegom swym. którzy ma 
jąc trochę grosza, zarzucili krawiectwo i 
trudnili się handłem na terenie ziemi Po- 
zmańskiej. 

W jakiź sposób zdobyć potrzebną na 
ten cel gotówkę? Pan Chaim poszedł po - 
rozum do głowy i doszedł do wniosku, że 
jedyną radą jest ożenek z posażną dzie- 
woja. 


UWIEÑCZONE STARANIA. 


Wszczał przeto energiczne w tym kie 
runku starania, kłóre po pewnym czas. 
uwieńczone zostały skutkiem pomyślnym. 
Za pośrednictwem swatów zapoznał się 
z urocza panną Віштсіа Grossman, któ- 
ra w roku zeszłym przyjechała w celach 
matrymonialnych z Łukowa. Odbyły się 
zaręczyny, pan Chaim otrzymał na rękę 
100 dolarów i przystapił do spółki han- 
dlowei z przyszłym swym szwagrem 
Chaimem Отоѕѕтапет, Specjalnością 
spółki tej było dostarczanie inekspryma- 
bli obywatelom miasta Poznania i okolic. 
Handel szedł znakomicie, kilkakrotnie, je 
dnak przyłapano wspólników na upra- 
wianiu tego handlu bez patentu. Musieli 
też раге razy zapłacić po 30 złotych grzy 
wny wobec czego wykupili patenty i już 
bez przeszkód grasowali w Poznańskiem 


WYJAZD DO KOMISARIATU I LIKWI- 
DACJA SPÓŁKI. 


Po każdym powrocie wspólnym z Po 
zania przyszli szwagrowie. о ile zaro- 
bek był tłusty wybrawiali huczne libacje. 

Któżby mógł przewidzieć. że ta świe- 


niezwykłe przygody gru 
baska i jego przeciw- 
ników. 


miejsc na przedstawienia dla 
W poniedziałki kino nieczynne. 


ш. Ceny 


tnie zapowfadałąca się spólka rozłeci sie 
w kompromitujący wprost sposób. 
Jeszcze za czasów. „bezpatentowych” 
nałożono na wspólników mo 30 złotych 
grzywny. W parę miesięcy po wykupic- 
niu patentu otrzymali z komisariatu 3-g0 
p. p. nakazy płatnicze. Grossman natych 
miast uregułował należność, inne posta- 
nowłenie powziął рап Wafntraub. 


Nazajutrz panna Blima odprowadziła 
narzeczonego na stacje kaliska ze smut-' 


kiem w sercu i łzami w oczach. Chaim 
pożegnał się z nią czułe, wykupił bilet 
peronowy i znikł w tłumie. 

Gdy pociag odjechał sprytny Chaim 
udał się bocznemi ulicami do II-go komi- 
sarjatu w którym zabawił 3 dni, odsiadu-| 
јас niezapłacona grzywne, 

Jakież było zdumienie Grossmana, gdy 
od znajomego, który przyszedł tegoż dnia 
w odwiedziny dowiedział się, że Wajn= 
{тайба widziano w komisariacie 3 dni? 
Wzięty па spytki i przyparty do muru ' 
przyznał się Chaim do wszystkiego, pro- 
sząc by Chaim Grossman nie mówił o 
tem swej siostrze. Nastąpiła zwałtowna 
scysja, której wynikiem było rozwiązanie 
spółki. Ą 


PORACHUNEK. 


Rozumie się, iż Grossman wyśpiewał 
wszystko pannie Blimel, skutkiem czego 
Wajntraub postanowił sie zemścić, Na- 
tknawszw się raz na swego b. wspólnika 
w bramie domu nr. 10 przy ulicy Wscho- 
dniej. spral mu fizis na kwaśne iabłko tak 
że musiał sie przez parę tygodni kurować 
w domu. Wspólnik wniósł przeciwko 
Waintraubowi skargę do sadu pokoju 
3-go okręcia М 

Cheima Wajntrauba skazano na 7 dni 
aresztu względnie 50 złatych grzywny. 


Sza—wicz. 


Poniepajtie Ghrześcilańskie 
Aale Riele Raśriuszki 73 


Wszystko dostać tam można. 


zzz 
Dzień w Zodzi. 


Ludzki REG, 
Wśród stadka pięknych kur. 
x) Рат Janina Skrobek, zamieszkała 


orzy ulicy Konstantynowskiej 2, siadła 
sobie 

na oknie 
i bez myślnym wzrokiem wodziła po po- 
dwórku, na którym powoli przechodziło 


się 
stadko pięknych kur, 
W pewnym momencie spokój kurom 
przerwał 


meżczyzna 
zdążający do pewnej, ubikacji w podwó- 
тәп. Nieznajomy obejrzawszy się baoz- 
nie wokoło, 5с1у11 się szybko i schwyci- 


wszy, 

я maiplekniejszą kurę 
ukrył ją pod paltem. 
„ Wszystko to było dziełem jednej se- 
Kumdy. Nieznajomy po krótkim pobycie 
w ubikacji, zamierzał już 

opuścić teren 

swego występu, gdy wtem zgoła nieocze- 
kiwanie wpadła nań Skrobkówna. 

Na wszczęty {тш zbiegli się prze- 
chodnie; kiedy bijącej złodzieja Skrob- 
kównie starano się wytłumaczyć, że wte- 
dy tylko można bić gdy się 

zmałdą dowody winy, 
wówczas energiczna niewiasta wsunęła 
rękę pod 

palto nieznajomego 
1 EE Aaa kurę z ukręco- 
за już główk 
Po tem nastąpił pochód ze złodziejem do 

pobliskiego komisariatu, gdzie okazało się 

że ujętym na рор kradzieży został 


zamieszkały przy йы Głównef 63. 

Po przeprowadzonem dochodzeniu No 
wickiego zwolniono, sprawę zaś przeka- 
zano władzom sądowym. 


Atlanta Aequator. 


Łódzka emigrantka powiła 
syna na równiku. 


W chwili, kiedy parowiec „Atlanta”, 
należący do „Consulich Line“ przepłynął 
równik, płynącemu na „Atlancie“ polskie- 
mu małżeństwu emigrantów, Janiszew- 
skim, z Łodzi urodził się zdrowy i silny 
synek. Noworodkowi. który przyszedł na 
świat na pełnym oceanie Atlantyckim, 
pod samym równikiem, nadano imiona: 
Atlanta Eequator. 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE“. 


— dnia 11 marca 1926 roku. 


Zosia---bałamutka. 


Ptaszkowi znudziły się błogie chwile. w złoconej 
klatce. 


(n) Ireneusz Bamburski, zamieszkały 

przy ulicy Fijałkowskiej 71 nigdy 

nie miał szczęścia 
w miłości. Mężczyzna ten, już po trzy- 
dziestce biegał jak młokos za ładnemi, 
spódniczakmi, zawsze z . jednakowym 
skutkiem. Wszystkię zaczepiane prze- 
zeń kobiety ignorowały Bamburskiego, 
względnie darzyły takimi epitetami, że 
zmuszony był 

zwijać chorągiewkę 
i uciekać czemprędzej. 

Bamburski chłop rosły i barczysty, u- 
brany weług ostatniej mody, niepowodze 
nie u płci pięknej, jął przypisywać swemu 
przydomkowi „głuptaska" jakim obda- 
rzyli go znajomi 1 chronicznemu brakowi 
gotóweczki. 

Począł się biedzić nad sposobem wy- 
szukania źródła większego zarobku, gdy 
oto nagle 1 zupełnie nieoczekiwanie stał 


się 

spadkobiercą skromnej sumki 
paru tysięcy złotych,zapisanych mu przez 
nieznanego zupełnie krewnego. 

— Teraz nareszcie będę miał szczę- 
ście u niewiast! — wykrzykiwał świeżo 
upieczony spadkoblerca wracając od re- 
jenta z gotówką w kieszeni. 

Działając bez namysłu włożył prawie 
trzecią część spadku w remont i meble, 
ponadto wystroiwszy się według ostatniej 
mody z butną mina począł 

szukać sobie narzeczonej. 

Niezbyt mądrego z wyglądu eleganta 

wzięły w obroty wesołe córy Koryntu i 


jedna z nich, fertyczna i młoda Zofia Rt 
nicz, zawładnęła całkowicie Bambur- 
skim i 

jego gotówką. 

Spadkobierca za Zośką szalał, ona zaś 
wyśmiewała go poza oczyma. Tymcza- 
sem gotówka Bamburskiego zaczęła się 
mocno przerzedzać, 

Zośka zauważywszy to postanowiła się 
powoli z tego interesu wycofać. Co dla 
niej znaczył kochanek bez pieniędzy? 

Nikły pomału z szaf suknie i warto- 
ściowe drobiazgi kupione przez Bambur- 
skiego, a w dniu wczorajszym 

znikła również Zośka. 
Upatrzywszy odpowiednią chwilę, 
przyjaciel zasnął, 
ściągnęła пи: рогне1 

z kilkuset złotymi, stanowiącemi pozosta 
tość spadku i umknęła nie pożegnawszy 
się nawet. przebudził się ogołocony 
spadkobierca; widząc kochanki nie za- 
niepokoił się wcale; skoro jednak spo- 
strzegł brak 


gdy 


portfelu 
i garderoby Zośki, domyślił się wszystkie 
go. Rozpoczął poszukiwania, a widząc, 
że nie podoła temu zadaniu doniósł o kra- 
dzieży 
władzom hezpieczeństwa. 
Na mocy meldri poli r 


poszukuje ją na własna rękę chcą 
koducha", jak nazywał Runiczówanę, 
nąć do siebie z powrotem. 


Wielbicielki czarnych diamentów. 


Ciekawy Kolejarz przeszkodził im w pracy. 


(п) Nie grzeszącą zbytnią uczciwością 
Helena Filipiak, zamieszkała przy ulicy 
Wysokiej 15, miała 

nieodłączną koleżankę, 
tego samego co i ona pokroju, w osobie 
Heleny Truszkiewicz, bez stałego miej- 
sca zamieszkania. 

Obie pany Heleny lubiły kupować wie 
le, za nic nie płacąc, 

Postępowanie ich było tajemnicą poli- 
szynela, оса jednak nie przejmowała się 
tem zupełnie i było im dobrze. 

` Rozzuchwałone powodzeniem obie He 
leny postanowiły wybrać się razem po 


w 

Najdogodniejszym terenem do urzeczy- 
wistnienia ich zamiarów okazały się wa- 
жопу stojące szereglem na stacji kotejo- 
wej Łódź-Fabryczna. 

Zachowując tedy jaknajdałej idącą o- 
strożność zakradły się 

w obręb dworca 

i Truszkiewiczowa usadowiwszy się na 
wagonie zaczęał zrzucać bryły węgla, 
które ładowała do 


przygotowanych worków 
Filipiakowa. 

Pracę obu niewiast spostrzegł pewien 
kolejarz i cicho skradając się podszedł do 
nieuczciwych kobiet. 

Próbowały umknąć — manewr ten jed 
nak spalił aa panewce. 

Kolejarz powiódł Filipiakową i Trusz- 
kiewiczową do 

posterunku policyjnego 
na dworcu, skąd obie Helenki wypuszczo- 
no na wolność dopiero po spisaniu odpo- 
iwedniego protokółu. 


W poczekalniach dworca 
fabrycznego. 
Włóczęga żywił się odpadkami 
z jedzenia. 


x) Od kilku już dni na dworcu kole- 
iowym Łódź-Kaliska krążył stale młody 
osobnik о š 
ponurym wygladzie 


Btr. 5 


m ZZ 


Brutalna dłoń ludzka 
łamie młode drzewka. 
Zemsta sąsiada па ogrodniku, 


(x) Pan Bolesław Bałczewski, mie” 
szkaniec domu przy ulicy Ludwiki 2, za- 
wołany ogrodnik, nie mogąc sobie po- 
zwolić na kupno kawałka ziemi, urządził 


bardzo 

prymitywny ogród 
na podwórku zamieszkiwanego przez się 
domu. 

Kilkuletnie zabiegi, pana В. zostały u- 
wieńczone pomyślaym wynikiem, bo- 
wiem kilkanaście drzew zaczęło wyda- 
wać owoce. 

Ale Źli udzie są wszędzie; jeden z ta- 
kich właśnie, niejaki Władysław Kuba- 
cki (mieszkaniec tegoż domu), człek wiel- 
ce dokuczliwy postanowił urządzić p. Bał 
czewskiemu psikusa za Jakąś dawną 
krzywdę. 

Długo czekał і obmyśliwał sposoby, 
okazji jednak znaleźć nie mógł. 
w bi 
soki wziął się do 
zaprowadzania porządku w filipucim 0- 


g 
Kubacki wpadł na genialny pomysł. 
O zmroku zakradłszy się do ogródka 
Bałczewskiego począł 


niszczyć drzewka, 
Raźno postępowało dzieło niszczenia i Kv 
backi kończył już łamać 

szóste z rzędu drzewko, 

gdy go spostrzegli przy te] niecnej robo- 
dzi. Powiadomiony 0 zemście 
dego pan Bałczewski, nie poszedł 
za radą sąsiadów, domagających się cle- 
lesnego ukarania niszczyciela. lecz 

zameldował połicji, 
która ze swej strony Kubackiego pociąg- 
nela do odpowiedzialności sądowej. 


i w poszarpanej odzieży. Kręci się prze- 
ważnie w poczekałniach і zawistnem 
okiem spogląda! na podróżnych. którzy 
czekałi na pociąg i smacznie zajadali. 
Patrzy! ciągle ma jedzenie i połykał 
ślinkę. Podróżni zdawało się mie spostrze 


хац 
pożadiiwezo spojrzenia 
nieznajomego. 

Gdy któryś z ЖИН w obawie 
spóźnienia pozostawiał niedojedzone re- 
sziki, nieznajomy natychmiast zręcznie 
je chwytał aby później zieść ukradkiem. 

Z nastaniem nocy osobnik ów: znikał i 
zjawiał się dopiero rankiem dnia następ- 
nego. 

Owa włóczęga 
516 wreszcie 

w oczy policji. 

Zatrzymano до, a kiedy nie mógł się 
wyłegitymować, odprowadzono zo do Vi 
komisarjatu Р, P.. gdzie zeznał że nazy- 
wa się 


nieznajomego rzuciła 


Antoni Markowski 
i jest bez stałego miejsca zamieszkania. 
24-letniego włóczęgę osadzono w are 
szcie do czasu ustalenia tożsamości. 


R. M. AYRES. 


(IT PANIĘTASŹ?... 


POWIEŚĆ. 


Lowen, ubrany nadzwyczaj elegancko, 
robił dziś wrażenie wyniosłego władcy 
salonów. Nie był więcej tym człowiekiem, 
którego spotkałam w ciemnym korytarzu 
ciotki Anny podczas pamiętnej burzy noc- 
nej, ani nawet tym, który mi wczoraj za- 
proponował małżeństwo jako zwykły in- 
teres. Reprezentował się zupełnie inaczej 
i czułam instynktownie, że był właśnie 

takim, jakim go znał Janek z klubu i ja- 
kim będzie wobec mnie w pożyciu mał- 
iem. Będę musiała pogodzić się z ro- 
docenianej żony, o jakich czyta się 

w książkach. 

Coś mię ścisnęło za gardło. Czy moge 
się odważyć zawrzeć to małżeństwo? — 
Gdybym go przynajmniej nie kochała, 
wszystko mogłoby jeszcze jakoś się uło- 
żyć; ale ja gò przecież kochałam! Czy po 
trafię podjąć walkę z jego obojętnością. 

On znał świat i ludzi; ja zaś byłam tyl 
ko głupią dziewczyną. Jakże więc mo- 
głam mu sprostać? 

— Czy pani gra? — zapytał nagle 
brat Lowena. 


Jego pytanie wytrąciło mnie z zamy- 
ślenia. Wzdrygnęłam się mimowoli. 

— Niezbyt dobrze — odparłam. 

Czułam, że moja niechęć ku niemu 
wzrastała coraz bardzićj. Pomimo oży- 
wionej konwersacji, jaką mnie ciągle ba- 
wił, nie mogłam się opędzić wrażeniu, że 
na dnie duszy śmiał się ze mnie, 

Jednak podszedł do pianina i poprosił 
Lowena, aby zaśpiewał, Ku memu zdzi- 
wieniu ten odmówił. Wvytłumaczył się lek 
ką niedyspozycią głosową i prosił, aby to 
przyjęto jako usprawiedliwienie odmowy. 

— Ale chociażby krótką piosenkę — 
prosiła matka. — Proszę nam tego nie od- 
mawiać! 

Lowen wkońcu ustąpił. Wśród stosu 
nut wybrał nareszcie jedną kartkę. 

Słyszałam, jak Janek protestował prze- 
ciw dokonanemu wyborowi. 
— Nie, nie ta, to głupi tekst... 

Lowen zaśmiał się w odpowiedzi na 
jego zarzuty. 

— To nie głupia piosnka, przeczytaj ją 
tylko w odpowiedni sposób. 

Janek wzruszył ramionami i zaczął 
grać. Lowen zaś zaśpiewał pieśń na cześć 
życia i użycia. 

Moje gardło ścisnęło się. Czułam, że 
ten śpiew był skierowany przeciw mnie i 
miałam wrażenie, jakby mi wyrywano 
serce z piersi. Człowiek, którego kocha- 
łam, deptał brutalnie moje uczucia; nie 
mogłam dłużej przebyć w jego towarzy- 


stwie. Chwiejnym 


krokiem „wyszłam 2 
salonu. Nienawidziłam e S 


siebie, 2 rałam 


ry mnie dotknat bardz 
mógł uczynić zupełnie SE, Co sobie mu- 
sieli inni pomyśleć? Matka i Janek? Co 
pomyślał jeg: пу brat, który 
mię ścigał zawsze swym wzrokiem za” 
czajonego zwierze 

Nie byłabym z wróciła do salonu 
za żadnę skarby ata. Poszłam ku scho 
дот. W tej chwili drzwi się otwórzyły i 
Lowen ukazał się na korytarzu. 

Przez chwilę patrzyliśmy na siebie. — 
W oczach mi pociemtniało. Obróciłam się 
i zrobiłam kilka kroków po schodach. On 
jednak szedł za mną. 

— Czy mogę się z panią rozmówić? — 


atam się mimowoli. 

— Wejdźmy do biblioteki — zapropo- 
nował. 

Usłuchałam, Lowen zaś zamknął drzwi 
za nami. 

— Przyniosłem pani pieścionek—rzekł. 
— Spodziewam si będzie się pani po- 
dobat. W przeciwnym razie mogę go za- 
mienić. 

Zaczął szukać we w: szystkich kiesze- 
niach i znalązł wreszcie pierścionek w kie 
szonce kamizelki. 

— Spodziewam się, że znajdzie łaskę 
w oczach pani — powtórzył 

Głos iego nie bvł już taki wyniosły, 


jak w salonie i brzmiał tak, jakby był nie- 
zmiernie znużony. 

Otworzyłam mały futeralik i krew u- 
derzyła mi gwałtownie do głowy. 
iry! — wybuchnęłam zaskocza 
na. — Skąd pan wiedział, że to mój ulu- 
biony kamień? 

Przez chwilę życie nabrało w mych 
oczach znowu różowego blasku. Czy mię- 
dzy naszemi u: ni istniała telepatyczna, 
tajemna łączność? Ale już po kilku sekun- 
dach zostałam brutalnie strącona z krai- 
ny złudzeń na padół rzeczywistości. 

— Dowiedziałem się o tem od matki 
pani — odparł chłodno. 

— Ach, jaki to piękny pierścionek — 
rzekłam, aby coś powiedzieć gdy wresz- 
cie zabłysnął na mym palcu. 

— Ale to nie na a m palcu powinna go 
pani nosić... — rzekł Lowen chwytając 
mnie za rękę. — Co się stało? Pani drży 
jak liść osiki... 

— Nie się nie stało... chłodno mi... 

Puścił mą rękę i na chwilę zapanowa- 
ło milczenie, Po minucie odezwał się zno- 
Wu: 

— Czy pani pamięta cośmy mówili 
wczoraj wieczorem w sprawie naszego 
małżeństwa?, 

— Tak. 


(d. с.п) 


Dopiero. 
żącym tygodniu, kiedy p. Bałczew- 


H- 
| 


= 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". — dnia 11 marca 1926 roku. 


W labiryncie życia łódzkiego 


x 


Wiosna w świecie zakochanych. 


Po szczeblach drabiny do sersa ukochanej. 


Fatalny skok ze szczytu marzeń. 


Zima w tym roku spłałała nam nieby- 
wałego figla. Zamiast mrozu i zasp śnież 
nych mamy ciepłe podmuchy wiosenne i 
dobrotliwe słońce przesyła na nasz райо! 
płaczu coraz większą ilość życiodajnego 
ciepła. 

Nie dziwnego, iż w tych warunkach u- 
śpiona natura budzi się szybko do życia, 
czego przejawy widzimy na każdym kro- 
Ки, Przedewszystkiem ilość ozułych pa- 
rek zwiększyła się niepomiernie na uli- 
cach. 

Nie mniej silqie oddziaływa budząca 
się natura i na śwłat zwierzęcy. Wszy- 
stkie Azorki, Brysie i Atmisie, wylegujące 
się dotychczas z rozkoszą obok pieców, 
poczuły nagle gwałtowną potrzebę świe- 
hego powietrza, 

О kotach nie warto nawet wspominać. 
Wiadomą jest oddawna rzeczą, iż fałszy- 
we fe stworzenia odznaczają się wyiątko 
wo dużym zasobem temperamentu mar- 
owego; przeraźliwe piski i mianczenia 
rozlegają się po całych nocach. z 


SPOTKAŁ ЈА NA ULICY... 


Analogiczny przypływ energii poczuł 
w Łodzi niejaki pan Bolesław F. znany na 
naszym bruku adorator sukienek i ich 
właścicielek, który zanałał gwałtowna mi 
łaścią do żony biurafisty pani Michaliny 
Mur.. zamieszkałej przy ulicy Lipowej. 

Wypadki takie są na porządku dzien- 
nym, to też i tu nie było піс nadzwyczaj- 
nego, gdyby nie fakt odbyło sie to w 
dość  charakterystycznych _ Okoliczi:3- 
ściach, przyczem cała sprawą mogła za- 
kończyć się wysoce tragicznie. 


IDEAŁ Z PIERWSZEGO PIĘTRA. 


A było to tak. Jegomość ten spotkał 
na ulicy uroczą niewiastę, do której „2 
miejsca" zapłonął gwałtowną miłością. 
Ponieważ zawarcie znajomości na ulicy 
było wykluczone, zakochany zaczął zbie- 
габ pocichu informacje, które wypadły nie 
szczególnie, gdyż okazało sie. iż niezna- 
joma jest mężatką. Nie ostudziło to jed- 
nak uczuć zakochanego, który straciwszy 
nadzieję zrealizowania swych marzeń, za 
pragnął bodaj raz zobaczyć dokładniej 
swe bóstwo... nieco mniej wystrojone. О- 
<zywista sposobność ku temu mogła na- 
darzyć się tylko w mieszkaniu bogdanki, 
lecz i fu powstała poważna przeszkoda, 
gdyż umiłowana mieszkała na pierwszem 
piętrze. 

Czego jednak nle dokona wiosenna mi- 
łość? Zakochany spenetrował dokładnie 
nietylko dom ukochanej, lecz i sąsiednie 
zabudowania, nie znalazł jednak sposobu 
dostania się na wysokość umożliwiającą 
spotkanie sie. 


BŁYSK ŚWIATŁA WŚRÓD NOCY. 


Kiedy opuszczał już teren badań, na- 
gle wzrok jego zatrzymał się na sągied 
nim domku i z piersi zakochanego » w 
rwało się radosne westchnienie. Przed- 
miotem tym była najzwyklejsza drabina. 
Na widok drabiny. zakochany momental- 
nie opracował plan akcji, boć cóż zresztą 
latwiejszego. jak przystawić ją w nocy 
do okna ukochanej i bodaj przez szybę 
zobaczyć przedmiot swych marzeń. 

W. oznaczonym dniu żądny nowych 
wrażeń jegomość plan wykonał, czy to 
jednakże skutkiem ciemności, łub zdener- 
wowania nie zachował należytej ostroż- 
ności 1 edy już znalazł się prawie na po- 
trzebnej wysokości, nagle roziezł się nie- 
przyjemny zgrzyt spowodowany Otwo- 
rzeniem okna, z którego wychyliła się po- 
stać mostka, badałąca przy pomocy latar- 
ki elektrycznel przyczynę tajemniczych 
szmerów za oknem. 


CZY SIĘ WYLECZY? 


Zakochany, nie chcąc narazić się na 
przykre następstwa niemiłego spotkania, 
a co ważniejsza, bojąc się, aby go nie po- 
znano. 

skoczył bez namysłu na ziemię. 
Upadek był fatalny, gdyż skaczący tak 
się potłukł, iż kilka godzin przeleżał pod 


oknami i dopiero nad ranem jakiś robot- 
nik przeniósł go do domu, 

Prawdopodobnie wypadek ten wyle- 
czy zupełnie zakochanego z jego uczuć, 
skierowanych pod niewłaściwym adre- 
sem, warto jednak zwrócić uwagę na in- 
ny, niezwykle charakterystyczny szcze- 
gół w całej tej sprawie. 


CZWORONOŻNA OFIARA. 


Otóż, jak opowiedział mi mąż, które- 
go żona była przedmiotem gorących u- 
czuć nieznajomego, od kilku dni na dachu 
sąsiedniego domu jakiś kot wyprawiał nie 
samowite harce, miaucząc rozpaczliwie 
po całych nocach, co doprowadzało do a- 
taków nerwowych mieszkańców całego 
domu, Ponieważ wszelkie straszenie i 
płoszenie rozwydrzonego kota nie odnosi- 
ło skutku, wspomniany mąż postanowił 


zwierzę zabić. W tym се przygotował 
flower i kiedy kot rozpoczął swój zwykły 
koncert, mąż otworzył pocichu okno. — 
Tymczasem uwagę jego zwróciła jakaś 
sylwetka i kiedy przy pomocy latarki 
chciał zbadać zjawisko, ujrzał, iż jakiś 
człowiek типа! na ziemię. Zdążył jednak 
zobaczyć jego twarz, to też ujrzawszy о- 
sobnika, znanego w mieście, pozostawił 
go w spokoju, domyślając się, iż nie przy- 
szedł on tu w celu kradzieży, lecz w in- 
nych zamiarach. Ponieważ kot nie prze- 
stawał zawodzić hymnu miłosnego, mąż 
otworzył powtórnie okno i celnym strza- 
łem zrzucił go z dachu. 


Tak więc skończyła się idylla mītos- 
na, gdzie czworonóg przypłacił życiem 
swe „wznioślejsze” uczucia, człowiek zaś 
wyszedł tylko z mocno potłuczoną docze- 
sną powłoką. 


Humor zagraniczny. 


Gość: — Co z» wspaniały nos. 


Gdzie go pan kupił. 
Pan we fraku: — Przepraszam pana bardzo, jestem zarządzającym 
tego budynku i w maskaradzie nie biorę udziału. 


Sołtys w roli bandyty. 


Zamordował дин ы заета i zwłoki jego 
spalił. 


Z Kowla donoszą: 

Dnia 8 marca na budnika kolejowego 
w pobliżu stacji Myżowa, Dominikowskie 
ко napadli ubrojeni bandyci: Longin Sza- 
jasiuk, sołtys wsi Szajno, lat 27, fi 
Martyniuk, lat 28 i Michał Chomiak, 
ci dwaj ostatni zawodowi bandyci, którzy 
Dominowskiemu zrabówali jedno futro, 
kożuch kolejowy, buty, zegarek i 18 klz. 
słoniny. 

Dnia następnego ciż 

sami bandyci napadli 

o godz. 10 rano na jadącego furmanką se- 
kwestratora skarbowego w gm. Stare Ko 
szary, Andrzeja Koncewoja, którego Sza- 


—— 


jasiuk uderzył kilkakrotnie słekierą w gło 
wę, kładąc trupem na miejscu. 
Koncewojowi bandyci zrabowali oko- 
ło 500 zł. gotówki skarbowej, następnie 
trupa zaciągnęli do lasu szajneńskiego, 
gdzie obłożyli go słomą i drzewem i pod- 
palili. Ciało częściowo spaliło się. 
Wysłany natychmiast oddział policji 
z Kowla z kom. Makowickim na czele, 
wszystkich bandytów ujął. Gotówkę ode- 
brano. 
Aresztowani BR do winy się przy- 
znali. 
Bandyci staną przed sądem doraźnym. — 
Czeka ich kara śmierci. 


Wisło — iłe ofiar pochłonęły już twe tonie! 


Śmierć chłopca w nurtach rzeki. 


Z Torunia donoszą: 

W dniu wczorajszym 10-leini Paweł 
Wentzel wybrał się z kolegą swoim 8 
letnim Hopne'm nad Małą Wisłę na „dzi- 
kie kaczki“. Chłopaki biegali na brzegu 
oraz ро moście pontónowym. 


Paweł W. stanął na krawędzi mostu 


poza poręczą i w pewnej chwili, zapatrzy 
wszy się na coś, wpadł do wody, a nie 
umiejąc pływać, oczywiście utonął. 
Przestraszony jego kolega pobiegł do 
domu, zawiadamiając o wypadku rodzi- 
ców. Rozpoczęte poszukiwania zwłok nie 


dały żadnych rezultatów. 


Fr. 55 


ZAMIAST FELJETONU. 


PACJENCI. 


W poczekalni lekarza cisza panowała 
uroczysta. Zanurzony w głębokim fotelu 
jakiś otyły jegomość drzemał, odrzuciw- 
szy w tył niesforną głowę, która mu co 
chwila opadała na piersi. 

Na rożku kozetki drugie indywidmunr 
w wyszarzanym surduciku czytało gaze- 
tę, tonąc w obłokach monopolowego dy- 
mu i strząsając popiół na dywan. 

Wreszcie olbrzymi regulator wydzwo 
nit poważnie godzinę szóstą. Tłuścioch o- 
cknął się nagle, ziewnął i trzaskając pal- 
cami zwrócił się w stronę towarzysza nie 
doli, pragnąc nawiązać gawędkę: 

— Naszego doktora jakoś nie widać? 

— Aha, widocznie zasiedział się na mie 
ście. A pan zapewne mocno niedomaga? 

— O tak! — odparł tłuścioch. 

— Dawno pan cierpi? 

— Już trzeci miesiąc. 

— To choroba wewnętrzna? 

— Chodzi pan tu stale? o 

— А co mam robić? 

— Trzeba może doktora zmienić? 

>— Nic mi z tego nie przyjdzie. 

— Czemu? 

— To cała historja. Gdybym mógł fi- 
czyć, że nas nikt nie usłyszy... 

— Aha, to sprawy sekretne? Może 
pan mówić, przecież jesteśmy mężczy- 
znami. Przed nikim się nie wygadam. 

Tłuścioch rozejrzał się dokoła i rzekł 
przyciszonym głosem: 

— Pół roku temu, panie szanowny, 
wziął u mnie jeden gość garniturek stoło- 
wy i sypialny na raty, ale wyjechał na 
kresy i bądź zdrów, Jasiu... A ponieważ 
doktór za nim ręczył, jako za kolegą, 
więc ma się rozumieć... А 

— I doktór płaci? 

— Z czego, panie? kto-się teraz leczy 
przy zastoju? Chorych dziś пета, są tył- 
ko zdrowi albo umarli, А 

— No i co? К 

— Wiem, że mi nie przepadnie, bo рап 
doktór człowiek wzorowy, ale trza łazić 
i czekać... A panu co dolega? 

— Mnie? Bagatelka... Krawiec jestem, 
więc tego, jakby powiedzieć, drobny гач 
chuneczek... Też się łazi, bo co robić? Ta- 
ki już czas... 

Nagle weszła służąca 1 rozejrzawszy , 
się po poczekalni, rzekła: 

— Pewno już pan dziś przyjmować 
nie będzie. 1 
+ — No, to chodźmy! — rzekł tłuścioch. 
| I poznawszy wspólne cierpienia, wy- 
szli razem, a po drodze do domm, wstąpili, 
zdaje się na jednego. r 

Bo taki czas ciężki nadszedł, że trze- 
ba się przed bliźnim użalić choćby йа' 
chwilowej ulgi. 

ШЫДЫР ТЕСТЫ АБАРОНА 


Na Starem Mieście 
papierosa w sobotę palić 
nie wolno! 


Widownia charakterystycznego та} 
жег Steig Tal w sobotę ubiegłą ulica Ale- 

andryjsi 

Do palącego papierosa Нелосћа. Bur- 
sztyma przystąpi! 

pobożny żydek 

Ch. Rozencwaję i w sposób kategory- 
слу zażądał by papierosa rzucił zę, 
wzgledu 


na szabas, 

Gdy Bursztyn odmówił żyd буй ude- 
rzył go tak mocno, że zalał sie krwią 
Uczyniło się 1 

olbrzymie zbierowisko. É 
zainterweniowała policia I-go komisa- 
riatu i spisany został protokół. 

Drobne to napozór zajście ma jednak 

głebokie podłoże. 

Mało kto wie, że z polecenia rabinów 
utworzona została specjalna ) 
bojówka ог{ойоКзуўпа, 
mająca na celu ochronę szabasu. Człon- 
kowie jej obchodzą w piatek wieczorem 
miasto w celu skontrolowania сту wszy- 
stkie sklepy żydowskie sa zamknięte.i 

Opornych wzywają 

do zamknięcia sklepu. y 
pałącym papierosy nakazują zaprzestać 
palenia, a gdy to nie skutkuje reagują sło 
wem i czynnie. Wyłamujący sie z 
dyscypliny rytualnej pozwany zostaje 

przed sad rabinacki. 

jezo ogłaszane jest we wszystkich 
cach. 
łonkiem organizaci „Ochrony Sza- 
jest również wojowniczy Rozen- 


£ SPORT. R 


СТС ре 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“. 


2 mecze k. К. S-u. 
Hakoah wystąpi z Segałem. 


Туа sekcja piłki oożnej ŁKS nie 
zaniedbuje swoich piłkarzy i daje im moż 
ność popisywania się nietylko w niedzie- 


к. 

W sobotę po poł. na boisku ŁKS I dru- 
żyna mistrza zmierzy się z drużyną Ha- 
koaha wzmocniona kilkoma pierwszorzęd 
пуш graczami, których dyskwaligikacja 
zeszłoroczna już się skończyła, 


Między popisującymi się piłkarzami 
ujrzymy popularnego Segała, reprezenta- 
cyjnego gracza Łodzi. 

W niedzielę na tem samem boisku 
również po południu przeciwko ŁKS-owi 
wystąpi drużyna Unionu. 

Zawody te poprzedzi przedmecz drt- 
gich jak Lzy 

AK EN 


Pogoń (Lwów) pertraktuje z Е. К. S-em. 


Mecz prawdopodobnie w połowie kwietnia. 


Jak się dowiadujemy, Pogoń lwowska 
po kilkumiesięcznem milczeniu wznowiła 
Pla z ŁKS-em, w sprawie dopro- 

do skutku towarzyskich roz- 


grywek w Łodzi i we Lwowie. 

О ile nie będzie poważniejszych prze- 
szkód, przyjażd Pogoni nastąpi prawdo- 
podobnie w połowie kwietnia b. r. 


a O puhar P. Z. P. N. 


Komu się uśmiechnie 105 szczęścia? 


Dalszy сїй rozgrywek pnha h 
przewiduje na niedzielę dwa spotkania: 
уко МЫ сега się na Ше 

, KS — ро poł. А 
Wodnej. х ЛЕД» 

Pierwsze spotkanie zapowiada się dość 

ciekawie z tego względu, iż QMS ро do- 


słafecznej zaprawie nie da się łatwo zenę 
bić niezahartowanej jeszcze drużynie 
ŁTSG. 

W drugiem spotkaniu szanse przetna- 
wiają więcej za Siłą. gdyż jak słychać 
drużyna wojskowych od zeszłego roku 
nie może 516 dostatecznie skompletować. 


Trzeci odczyt w Е. К. S-ie. 
€o sportowiec powinien wiedzieć o Łodzi i dlaczego? 


Cieszące się фиўет zainteresowaniem 
odczyty czwartkowe w ŁKS-ie, groma- 
dzą coraz większe ilości słuchaczy, tem 
u: gdyż odbywają się опе bezpłat- 


ы z rzędu odczyt wygłosił znany 


na gruncie łódzkim prof. p. Lorenz na ře- 
mat: „Co sportowiec powinien wiedzieć 
о Łodzi і dlaczego?“ 
Początek dzisiejszego odczytu o godz. 
30 wiecz. 


Bieg wiosenny „Polonii katowickiej. 


O puhar srebrny. 


Redakcja dziennika Kafowickiezo „Po 
lonja“ urządza dorocznym zwyczajem 
bieg okrężny, którego organizacja zajmu 
бе się Górnośląski Zw. Lekkoattet. 

Impreza tą odbywa się pod protekto- 
rafem najwybitniejszych osób Górnego 
Śląska. poniżej podajemy w skróceniu re- 
gulamin biegu. 


Regulamin Wiosemego Biegu Okrężnego 
„Polonii“ па dzień 21-0 marca 1926 roku 
w Katowicach, 

1, Udział w Biegu moza brać wszyscy 
sportowcy posiadający karty zawodnicze 
Р. Z. L. A. 

2. Przestrzeń biegu wynosi 3.700 mtr. 

3. Każdy zawodnik musi być ubrany 
w kostium, spodenki i koszulke о dowol- 


nych barwach. 
‚ 4. Specjalnie wyznaczeni  kontrole- 
rzy mają prawo stawiania Zarządowi 


„GOZLA* wniosków o zdyskwalifikowa- 
nie danego zawodnika, 

5. Prawidła biegu jak w regulaminie 
P. Z DA. 


Olbrzymi „Cyrk Krone" 


6. Zawodnik. przerywajacy Ко pierw 
szy taśmę na mecie, zdobywa pułiar RE 
ia: ofiarowany przez redakcję. „Р! 


1. Puhar staje stę własnością zawo- 
dnika tub khrbu, о Te zostamie zdobyty. 
{тту razy z rzędu, lub cztery razy ogól- 


nie. 

8. Pierwszych piętnastu zawodników 
otrzymuje żetony pamiątkowe. pierw- 
szych zaś dwudziestu dyplomy. 

9. Wpisowe wynosi 50 ят. od każde- 
go zgłoszonego biegacza. 

10. Termin wpisów upływa 15 marca 
b. r. dla miejscowych, 18 marca b. r. Фа 
zamiejscowych, 

11. Zgłoszenia należy kierować pod 
adresem Górnośląskiego Związku Lekko- 
Анес нео, Katowice. ul. Warszaw- 
Б { 


„G. О. Z. L. А.” 
Nogaj. prezes. Stanek, sekretarz. Oska, 
naczelnik 


_— 


przybywa do Gdańska. 


Dyrekcja ma zamiar również przyjechać i do Łodzi. 


Jak się dowiadujemy przybedzie do 
Gdańska w dniach najbliższych, najwięk- 
szy cyrk Europy, który zabawi tam kil- 
ka tygodni. Do załadowania całego tabo- 
ru i inwentarza jaki olbrzym ten posiada, 
potrzebne są cztery pociągi z 214 specjal- 
nemi, wagonami. 

Prócz tego posiada cyrk własne ma- 


neże wyścigowe i olbrzymi ogród zoolo- 
giczny. jakim nawet wielkie miasto po- 
szczycić się nie może. 
Najprawdopodobniej cyrk ten 
Gdańsku wyjedzie na turnee do Polski, 
gdzie odwiedzi szereg większych miast 
jak: Łódź, Poznań, Kraków Lwów i t. d. 


Doroczny bieg na przełaj w Poznaniu. 
O PUHAR WĘDROWNY „KURIERA POZNAŃSKIEGO", 


Poznań, 11. 3. (C-S). W dniu 4 kwie- 
mia (pierwsze święto Wielkanocne) o 
godz. 12.30. Poznański O. Z. L. A. órgani- 
zwie doroczny bieg na przełaj o роћат wę- 
drowny „Kuriera Poznańskiego". Dotych- 
zas doroczna ta impreza odbywała się 


po ulicach miasta, a obecnie zmieniona zo 
stała na bieg na przełaj. Trasa wynosić 
będzie około 4 klm. Zapisy do dnia 31-до 
b. m. w, sekretariacie POZLA (ul. Rataj- 
czaka 11-а). 


Poczatek rozgrywek piłkarskich o mistrz. Krakowa. 
MAKKABI - JUTRZENKA. 


Kraków. 11.3. (C-S). W dniu 138 b. m 
rozpoczynają sie rozgrywki О mi AGE 
stwo kl. A., Krakowskiego O. Z. P. N. 
sobotę dnia 13 b. m. odbędzie sie oe 


cyjny mecz dwóch żydowskich zespołów 
Makkabi — Jutrzenka. w dniu 14 b. m. 
Cracóvia — Wawel zaś tegoż dnia w 
Bielsku, Wisła — В. B. S. V. 


— nla 11 marca 1926 roku. 


Zycie ekonomiczne. 


"IR RITA Kwi 
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Тога, się Banin Polskiego nad Średnim przemysłem ЇШЇН 


Kredyty otrzymują cukrownicy I pijawki bankowe. 


Wobec katastrofalnej ciasnoty rynku 
pieniężnego Bank Polski był niemal 
jedynym szafarzem kredytu, 
zwłaszcza, iż nadziej na uzyskanie kre- 
dytów zagranicznych stawały się w mia- 
rę pogarszania stosunków gospodarczych 
i finansowych coraz bardzićj zawodne. 
Kredyt z Banku Polskiego otrzymało 
229 bauków oraz 
1418 przedsiębiorstw 
przemysłowych, handlowych i rolniczych 
Pomijając już fakt, iż z kredytu Banku 
Polskiego korzystały poza poważnemi in- 
stytucjami finasowemi 
także małe banczki, 
nie zasługujące zgoła na zaufanie, należy 
stwierdzić, iż nawet specjalne kredyty go 


rzelnicze, rolnicze  ctkrownicze były kie 
гоуапе przez banki prywatne, doliczają- 
ce sobie dowolne stawki AA 

W zestawieniach uderza zupełny bral 
kredytów dla przemysłu średniego i reko 
dzieła. 

Przemysł cukrowniczy natomiast, któ 
ry otrzymał olbrzymie kredyty angielskie 
Korzysta z najwyższej cyfry udzielonych 
przez Bank Polski kredytów, gdyż z 26,2 
mili. zł. Słowem na całej linji zwyciężyła 
polityka popierania wielkiej 1 ustosunko- 
wanej produkcji rzesz konsumentów i 
średniej wytwórczości, które złożyło. się 
w pierwszej linji na kapitał zakładowy 
Banku Polskiego. 

Obserwator. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


Notowania złotego polskiego. 

Za 100 złotych: Zurych 67.50, Berlin 
53,92 — 54.48, wypłaty telegraf. na War- 
szawę 54.16 — 54.44, na Katowice 54.06 
— 54.34, na Poznań 54,01 — 54.29, Gdańsk 
67.04 — 67.21, wypłaty na Warszawę 
67.02 — 67.18, Włedeń czeki 91.85 — 92.35 
banknoty. 91.25 — 92.25. Londym za 1 Í. 
szterlingów 37.50. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy 

Londyn, 10 marca. Radio, Notowania 
końcowe. N. Jork 4.86 3/16, Hołandja 
12.12 1/8, Francja 133.55, eBlgia 10697 1 
pół, Włochy 121, Niemcy 20.41 I pół, 
Szwajcaria 25.25 1/4, aDnia 18.72, Szwe- 
сја 18.12 3/4, Norwegja 22.74 i pół Helsing 
fors 192.87, Praga 164 1/16. 

Paryż. Londyn 133.50, М. Jork 27.47, 
Szwajcarja 528.50. 

Zurych. Paryż 19.02, Londyn 25.25.2, 
N. Jork 5.19 i pół, Berlin 1.23,7, Weideń 
73.20, Warszawa 67.50, Budapeszt 0.72.8, 
AA 2.20. Tend. spokojna. 

М. Jork. Dewizy. Londyn 1 funt szt. 
4.86 3/16. Tendencja mocna. Za 100 jed 


nostek monetarnych: Paryż 3.64 1 cią 
Berlin 23.80. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA. 

Liverpool, 10 Ш. Havas. Bawełna. No 
fowania początkowe: marzec 9.45, maj 
9.39, lipiec 9.31, październik 9.09. Noto- 
wania końcowe: marzec 9:46, kwiecień 
9.38, maj 9.39, czerwiec 9.34, lipiec 9.32, 
sierpień 9.22, wrzesień 9.14, październik 
9.07, listopad 8.97, grudzień 8.96, styczeń 
8.95, luty 8.94. 

N. Jork, 10 III. Dowóz bawełay do 
portów Atlantyku i Golfu 19,000, we- 
wnątrz kraju 7.000, wywóz do nAglji 8.000 
na kontynent 6.000. Loco 19,40, kwie- 
cień 18,80, maj 18.64 — 18.65, lipiec 18,05, 
sierpień 17.63, wrzesień 17.35, paźdizer- 
nik 17.28 — 17.30, grudzień 16.97 — 16.98 
styczeń 16.94. 

N. Oriean, 10 III. Bawełna. Loco 18.35, 
marzec 18.35, maj 17.95, lipiec 17.42, paź- 
dziernik 16.65, grudzień 16.65. 

Brema, 10 III. Bawełna саван 
20.57 centów za lbs. 


Bandyta w mundurze sierżanta. 
Strzały do posterunkowego. 


Z Przemyśla donoszą: 

Onegdaj o godzinie 5 rano zauważył 
posterunkowy Stanisław Szlachcic, że 
sklep korzynny Egerta przy ulicy Kopet- 
nika Nr. 6 jest o wczesnej porze otwarty. 
Po dłuższej obserwacji 

spostrzegł 2 osobników, 
jednego w mundurze sierżanta, którzy 
wyszli ze sklepu. — Gdy posterunkowy 
chciał ich zatrzymać, R" z włamywa- 
czy 


oddał kilka strzałów 
do posterunkowego, które chybiły. Wów- 
czas posterunkowy Szlachcie strzelił do 
bandyty w mundurze wojskowym i 
zranił go. 

Jak następnie stwierdzono był to zna- 
ny rzezimieszek, Stanisław Harasymiec, 
który przebrał się w mundur wojskowy. 

Drugi osobnik zdołał umknąć. 


:0—— d 


Księżna znachorką. 


Cudowny napój okazał się niebezpieczną trucizną. 


Ciekawy proces wytoczono obecnie 
w Żytomierzu księżnie Anastazji Wołkoń- 
skiej, żonie 
księcja Aleksego, rozstrzelanego przed 
trzema laty przez bolszewików. 
Księżna mianowicie popadłszy w stra- 
Sziią nędzę, zarabiała na życie jako... 
znachórka. 
Niedawno zgłosili się do niej żołnierze 
bolszewiccy z prośbą, aby im dała jakiś 


napój przeciw „służbie wojskowej“. Księ: 
żna uczyniła to chętnie, oczywista za odr 
powiedniem wynagrodzeniem. 
Rozpoczęto śledztwo. Okazało się, że 
cudowny napój księżny zawierał 
niebezpieczną truciznę 
grożącą śmiercią lub poważnem zniszcze- 
niem zdrowia. Księżnę aresztowano za 
„szkodliwy gwałt zadany zdrowiu armji 
bolszewickiej". 


Miłość --- to zdrowie. 


Brak tego uczucia powoduje przedwczesną chorobę 
i śmierć. ` 


Tak twierdzi uczony lekarz niemiecki. 


Sa ludzie, którzy twierdzą, iż nigdy nie 
kochali i nie umieją kochać. 

SOINA tą гајле się lekarz niemie- 
cki, dr. S, Steiner i na podstawie dlugo- 
letnich badań dochodzi do wniosku, iż 

brak ucziciowości 
jest dowodem choroby fizycznej. 

Ludzie, którzy kochać nie umieją, są 
cha niedostatek czerwonych ciałek 
wk okazują skłonność do zaburzeń 
ncrwawyc 


a nawet i obłąkania. 
Miłość i przywiązanie są warunkiem 


zdrowia ludzkiego. 

I ieśli posiada kto te uczucia w małym 
stopniu, powinien je w sobie rozwijać, 
gdyż zapewni mu to zdrowie i oddali od 
niego 


przedwczesną śmierć. 
Mitość do ideau nie nie zawsze może za: 
stąpić 
przywiązanie, 


Ludzie przeciętni powinni się więc ko» 
chać i umieć, 
cierpieć dla miłości, 
Wtedy będą zdrowił 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 


Wystawa GALE Park im. 
malarstwr З Sienkie- 
rzeźby ИЙ міста.) 
i grafiki. Otwarta 
Czytelnia od godz. 
1 audycje 


> 10 rano 
„adofoniczne "w fi Kx do 23 w 
BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe- 
lagogiczna, ul. Andrzeja пг, 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 
4 do 9 wiecz., w niedziele od 9 rano do 
4 po południu. 
Miejst! inomatonraf Oświafowy ne 


„Z tajemnic puszczy”, 
Рос. przedstawień o godz. 5, Т, 9 wlecz. 


„АроПо“ „Ze śmiercią w zawody”, 
Pocz. przedstawie о godz. 5, 7 1 9 wiecz. 


„Casino” — „Varićte" 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 | 10 wiecz. 
wCzary* „Тајетпі cerz” 

Pocz. przedstavień A 520, 1.30 1 9.30 wlecz. 
Dom Ludowy —„Rosita” „Tegi obrońca” 
Pocz. przedstawień o godz. 4-ej po poł. 
Grand-Kino, — „Tyran własnej żony” 
„Luma* — „Robin Hood" 

(Robin z lasn) 
Pocz. przedstawień o g. 6.00, 8.00 i 10.00 элест. 


„Nowości* — „Nieszcz kobiety”. 
Pocz. przedstawień o ES 15, “эз 


a” Dziś premjera! 


„Odeon* — „Z pamiętników Buster 
Keatona” 
Pocz. przedstawień o godz. 4, 6. 8 | 10 wlecz, 
„Reduta“ — „Królewski lowelas". 
Рост. przedstawień о godz. 5, 7.30 I 10 wlecz. 
Resursa — „Dusze w płomienniach* 
Рост. przedstawień o godz. 7 1 9 wiecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
Pat i Patachon jako cyrkowcy. 
Рост. nrzedstawień о godz. 5.30. 7.15 1 9 wlecz. 
„Согзо“ — „Nowoczesny Don Kiszot”. 
Teatr Miejski — „Ładna historja” 
Początek o godz. 8.15, 
Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
igja' 
o godz. 8,15. 


ТЕАТР MIEJSKI. 

Dziś, czwartek, definitywnie ostatnie (19-te z 
Kolei) powtórzenie czarującej „Ładnej historji" z 
ndziałem świetnych artystek Teatru Polskiego: 
Той Czaplińskiej i Marji Malickiej. 

Jutro, piątek, zamiast „Lekkomyślnej siostry”. 
dany będzie po cenach najniższych potężny dra- 
mat historyczny Bernarda Shaw'a „Święta Joan- 
па“ z Marją Маска. również po raz definitywnie 
ostatni. 

W sobotę o godzinie 3 m. 30 po raz 7-my od 
wystawienia prześliczna baśń sceniczna „Królówa 
Śnieżka I 7 karłów”. Ceny najniższe. 

Wieczorem w sobotę pierwszy z nowej serji 
występ Kazimierza. Jimoszy-Stępowskiezo w jego 
popisowej kreacji aktorskiej w fascynującej. 
wstrząsającej trazedji Pirandello „Żywa maska“ 
(Henryk IV). Ceny zniżone. Głośna sztuka wło- 
skiego autora dana będzie raz jeszcze w nadcho- 


Mary PICKFORD 


ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". 


Początek o godz, 5-ej, ostatni seans o 
godz, 10-ej wiecz., w soboty 1 niedziele 
początek о @. 3. Wszystkie miejsca po 1 zł. 


Ę = „У 


KONCESJONOWANE 


>Ш Kierowców Samochodowych 


W. WOYNA. 
Łódź, Piotrkowska 91, tel. 49-11. 


— dnia 11 marca 1926 rokt 


dzący poniedziałek, poczem zejdzie zupełnie z afi- 
sza. 

W niedzielę o godzinie 3 m. 30 po raz 8-my 
„Królowa Śnieżka“, Będzie to już jedno z ostat- 
nich niedzielnych powtórzeń prześlicznej, z prze- 
pychem wystawionej bajki. Ceny zmiżone. 

W niedzielę wieczorem wznowienie niegranej 
od paru miesięcy, a przerwanej w pełni powodze 
nia z powodu wyjazdu p. Jarkowskiej krotochwili 
Fennequin'a „Codziennie о 5-ej*. Ceny zniżone. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodcwa 18. 

Dziś, w czwartek, po raz 9-ty po cenach naj- 
niži h budząca coraz to większe zainteresowa- 
nie tragedja w 8-miu obrazach J. Barreta „1да“ 
na tle powieści „Quo Vadis" H. Sienkiewicza. 

Doskonała gra artystów z p. Brandtówną, Bie- 
leckim, Urbańskim na czele oraz piękne dekoracje, 
kostjmmy 1 efekty świetlne budzą podziw nawet 
najkrytyczniej usposobionego widza. 

Początek przedstawienia o godz. 8,20, koniec 
o g. 11 wiecz. 


TRZECIE POWA ALFRE- 
A UFERINI. 


Dziś, w czwartek, o godz. 8.30 wieczorem, od- 
bedzie się w sail Filharmonii trzecie przedstawie- 
nie Alfreda Uferin! wraz z lego zespołem. Bardzo 
ciekawe i nadzwyczaj zręcznie wykonane sztuki 
ne wzbudzają niezwykły zachwyt wśród 
a cała prasa tutejsza jak również i 
zagraniczna nie szczędzł pochwał dla świetnego 
iluzjonisty. 

Trzeba przyznać, że jest to rodzaj sztuki, któ- 
ty Uferini doprowadził do najwyższej doskona- 
łości. { 

Nadzwyczaj dobrze pomyślane sztuki „Zaczaro- 
wany ogród”, gdzie cala niemal scena pokrywa 
się kwiatami wyciągniętemi z czystego kawałka 


ТЕЛО 


ZKŁO OKIENNE 


ornamentowe, surowe oraz szklenie budowli 
Б ро cenach niżej konkurencyjnych 


od: „Diejniczak, Główna Ne 14, 


sktowe w wielkim wyborze. 
Dr. med. 


Wr. 58 


papieru, następnie „Zniknięcie damy w oczach рњ 
bliczno „Balet duchów”, „Robienie z powie 
trza pieniędzy” dalej „Wesołe chińskie cienie* do, 
pełniają tego ze wszech miar urozmaiconego pro” 
gramu, który sklada się z 304u efektowuych aw 
merów 


[ШШЕ ИШ 


wyucza na samodzielnego buchaltera= 
bilansiotę pod gwarancją w ciagu 4-ch 


tygodni, Warunki dogodne. 
Dla urzędników uetępstwa. 
Informacje od 5—8, 
Adres; Nowo-Cegielniana 22 m. 41 
(prawa oficyna Il-gie wejście ЦІ piętro). 
tre Bah Bla ct moi Jan 


"pr. ак Dr. med. 


АПИИЙ 


Południowa 23, tel. 41-32, 
Specjalista Amp ża chow 
Chorób skóre 'órnych, wo- 
nyoh, wono-  nerycznych i mo 
rycznych imo- © qronłotowych. 
czopiciowych: росхопіе “сй 
Leczenie światłem Słońcem ‚жузт 


(Lampa kwarcowa) 


Przyjmuje 019—1 


Przyjmuje 8 do 11 
i od 5—8 wiecz. 
Tel. 40-26. 


najnowsza kreacja genjalnej аг- 
tystki w wielkim 10-aktowym 
— dramacie erotycznym p. t. — 
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Zapisy tylko od 12—3 p. p. 


Cena prenumeraty: 


Komunikaty +. 6 + 25 a > 

Zwyczajne «+ «4 o © » S 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. 
Wyd. Ian Styputkowski. 


| Ceny ogłoszeń: 

Łodzi ms — — — — &210 | Przed tekstem i wt i Е 
р. а ja зе иҗ Б PZA ЖАШ 20 z a у Ыы ы җы ga wiersz milimetrowy I-łamowy (strona 4 tamy) 
йн. МАЙЫ КА PE есет е Басса не „з шй 


ИТТЕ Ли tti kącie ї Ш 


Odnoszenie do domu 30 gr. 


- - - Р У 
- - . у. « 
- - - = 4 a 

- . 10 a 


Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — КЕ А ogłoszenie 50 groszy. 


Odbito w drukarni Tow. Drukarsko- Wydawniczego о „Kurjer Łódzki” 
ul Zawadzka Nr. 1, 


"EE 


Ogłosze: 
Zagraniczne o 100 procent drożej, 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 4 ofiar 
administracja nie odpowiada. 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia henorarjum uwa- 
żane są za bezpłatne, 

Rękopisów zarówno użytych Jak i o іга c2rgch redak- 
cja nie zwraca. 


Bałucki-Rynek 6. 


zamiejscowe o 50 proc. drożej. 


—————— 
Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 


Władysław Ulatowski. 


